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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Prolog
Kwiecień 1803 roku
Nikt go jeszcze nie zawołał.
 Ośmioletni Pierce Waverly, dziedzic hrabiego Devonmonta, siedział na łóżku w górnej sali internatu męskiej szkoły Harrow, gdzie mieszkał od trzech miesięcy razem z sześćdziesięcioma innymi chłopcami.
 Dziś zaczynały się jego pierwsze wakacje. Większość szkolnych kolegów została już odebrana przez rodziców. Kufer miał spakowany. Był gotów.
 A jeśli nikt nie przyjedzie? Czy będzie musiał zostać w Harrow, sam w internacie?
 Mama i tata przyjadą. Na pewno przyjadą. Dlaczego mieliby tego nie zrobić?
 Ojciec uważa cię za słabeusza. Dlatego spakował twoje manatki i wysłał cię do szkoły – żebyś zmężniał.
 Zadrżał mu podbródek. Nic nie mógł poradzić na to, że miał astmę. Ani na to, że lubił, kiedy matka uczyła go gry na fortepianie, co ojciec uznawał za niemęskie zajęcie. Jeśli ukrywał się, gdy ojciec chciał zabrać go na przejażdżkę konną, to dlatego, że zawsze był besztany, bo nie jeździł, jak należy. Pierce wpadał w złość i mówił rzeczy, które ojciec uważał za bezczelne. Albo, co gorsza, brakowało mu tchu i wpadał w panikę. Wówczas przychodziła matka i pomagała mu odzyskać oddech. Ojciec tego nie znosił.
 W porządku, może i ojciec był zdolny zostawić go w szkole, żeby tu zgnił, ale matka nie posunęłaby się do czegoś podobnego. Tęskniła za nim – wiedział, że tak, nawet jeśli nie pisała za często. On także tęsknił. Ogromnie. Wiedziała, co robić, gdy dopadały go duszności. Nie uważała gry na fortepianie za niemęskie zajęcie i twierdziła, że Pierce jest bystry, a nie bezczelny. Umiała go rozbawić, nawet poprzez swoje nieczęsto pisane listy. Jeśli po niego nie przyjedzie…
 Łzy wezbrały mu w oczach. Rozejrzał się i ukradkiem wytarł je dłonią w rękawiczce.
 – Ależ maminsynek, beczy za rodzicami – usłyszał za sobą drwiący głos.
 A niech to diabli! To jego zaprzysięgły wróg, George Manton, dziedzic wicehrabiego Rathmora. Manton był pięć lat starszy od Pierce’a. Prawie wszyscy chłopcy byli od niego starsi. I więksi. A także silniejsi.
 – Wcale nie płaczę – oświadczył grobowym tonem Pierce. – Jest tu za dużo kurzu i tyle.
 – Jak przypuszczam, masz jeden z tych swoich ataków – prychnął pogardliwie Manton. – Tylko nie myśl, że się na to nabiorę. Jeśli zaczniesz się przy mnie dusić, wykopię z ciebie ostatnie tchnienie. Jesteś marną namiastką wychowanka Harrow.
 Ja przynajmniej potrafię to przeliterować poprawnie. A ty za nic nie przeliterujesz słowa „bęcwał”, nawet gdyby wyryto ci je na czole.
 Pierce wiedział, że lepiej nie mówić tego na głos. Ostatnim razem, kiedy powiedział, co myśli, Manton jednym uderzeniem powalił go na ziemię.
 – No i co? – drwił dalej Manton. – Nie masz nic do powiedzenia, mały mięczaku?
 Jesteś przerośniętym troglodytą, który zaczepia chłopców dwa razy mniejszych od siebie, bo ma dwa razy mniejszy móżdżek.
 Tego jednak także nie mógł powiedzieć.
 – Zdaje się, że jest tu twój służący. – Pierce wskazał ruchem głowy drzwi. – Nie powinieneś kazać mu czekać.
 Manton spojrzał w stronę, gdzie lokaj w liberii Rathmorów ze stoickim spokojem udawał, że niczego nie widzi.
 – Każę mu czekać tak długo, jak zechcę. Jestem dziedzicem i mogę robić, co mi się żywnie podoba.
 – Ja też jestem dziedzicem, wiesz? – Pierce dumnie wypiął pierś. – Twój ojciec jest tylko wicehrabią. Mój jest hrabią.
 Kiedy Mantonowi zwęziły się oczy, Pierce przeklął zbyt prędki język. Doskonale wiedział, że nie powinien drażnić niedźwiedzia, lecz Manton bardzo go rozgniewał.
 – Cholernie wiele ci to pomaga – odgryzł się Manton. – Jesteś żałosną namiastką syna hrabiego. Tak się dzieje, gdy miesza się obcą krew z dobrą angielską. Ośmielę się twierdzić, że twój ojciec żałuje, że zabrał się za twoją matkę.
 – Nie żałuje! – Pierce skoczył na równe nogi. Błysk zadowolenia w oczach Mantona powiedział mu, że nie powinien dać się sprowokować. Manton zawsze atakował, gdy poczuł krew. Ale Pierce’owi było już wszystko jedno.
 – Jest w połowie cudzoziemką. Dziadek Gilchrist zasiadał w Izbie Lordów!
 – Był bez grosza – zadrwił Manton. – Nie wiem, co takiego twój ojciec widział w córce ubogiego barona, lecz przypuszczam, że obaj wiemy, co ona w nim widziała – fortunę i tytuł hrabiny. Uczepiła się go jak rzep psiego ogona.
 – Ani słowa więcej o mojej matce! – Pierce popchnął go mocno. – Co ty możesz wiedzieć? Zamilcz, zamilcz, zamilcz…
 Manton uderzył Pierce’a w ucho na tyle mocno, że ten umilkł.
 Stał oszołomiony i próbował się pozbierać. Nim jednak rzucił się na Mantona, wtrącił się lokaj:
 – Może powinniśmy już stąd iść, sir? – odezwał się niespokojnie. – Chyba nadchodzi dyrektor.
 To wystarczyło, żeby Manton przestał. Pierce także. Stał, ciężko dysząc, żądny walki, niemniej jednak jeśli zadarłby z samym dyrektorem, ojciec by mu nie wybaczył.
 – No proszę, upiekło ci się – wycedził Manton. – Dokończymy po powrocie.
 – Nie mogę się doczekać! – wypalił Pierce, gdy lokaj przepuszczał Mantona przy wyjściu.
 Zapewne po wakacjach tego pożałuje, ale na razie był rad, że postawił się Mantonowi. Jak ten podły bękart mógł opowiadać o matce takie niegodziwości i kłamstwa? Matka taka nie była.
 W drzwiach ukazał się dyrektor w towarzystwie służącego.
 – Paniczu Waverly, przybył po panicza krewny. Proszę za mną.
 Bez dalszych wyjaśnień dyrektor wyszedł. Pozostawił jedynie służącego, który zabrał kufer Pierce’a, a następnie także wyszedł.
 Oszołomiony Pierce zszedł za służącym po schodach. Krewny? Jaki znów krewny? Miał, co prawda, jakichś krewnych, niemniej jednak nigdy dotychczas ich nie widział.
 Ojciec nie miał braci ani sióstr. Prawdę mówiąc, nie miał nawet rodziców, w ogóle nikogo, odkąd zmarła babka. Tylko stryja, generała kawalerii, lecz Isaac Waverly nadal służył w wojsku gdzieś za granicą.
 Rodzice matki także od kilku lat nie żyli. Nie miała rodzeństwa. Pierce poznał jej dalszego kuzyna na pogrzebie dziadka Gilchrista, lecz pewnego razu w Montcliff – posiadłości rodzinnej, ojciec potraktował kuzyna tak nieżyczliwie, że ten szybko zakończył wizytę. Krewny, który do niego przyjechał, nie mógł zatem być krewnym ze strony matki.
 Pierce zgadywał, kto by to mógł być, aż w końcu zobaczył człowieka zbliżonego wiekiem do ojca. Ach, to musiał być syn stryjecznego dziadka Isaaca. Pierce jak przez mgłę przypomniał sobie, że poznał pana Tytusa Waverly’ego na pogrzebie babki.
 – Gdzie jest mama? – zapytał. – Gdzie ojciec?
 Pan Waverly uśmiechnął się do niego dobrotliwie.
 – Wyjaśnię ci wszystko w powozie – odparł, po czym wyprowadził chłopca za drzwi. Służący już umieścił bagaż Pierce’a na górze, właśnie przywiązywał go sznurem.
 Pierce poczuł ucisk w żołądku. Nie zapowiadało się dobrze. Dlaczego matka i ojciec wysłali krewnego, by go odebrał ze szkoły? Czyżby stało się coś strasznego?
 Już w powozie, gdy ruszyli, pan Waverly spytał: 
 – Chciałbyś coś zjeść? Pani Waverly specjalnie dla ciebie przesłała pyszną mirabelkową tartę.
 Pierce uwielbiał tartę mirabelkową, mimo to najpierw wolał się dowiedzieć, o co chodzi.
 – Dlaczego to pan przyjechał, by mnie przywieźć do domu? Stało się coś?
 – Nie, nic podobnego. – Pan Waverly uśmiechał się wymuszenie. – Tylko tyle, że nie jedziemy do Montcliff.
 – To gdzie w takim razie? – W sercu Pierce’a z wolna narastał strach.
 – Do Waverly Farm. – Krewny powiedział to pewnym, pogodnym tonem, którego dorośli używają, kiedy chcą przygotować dziecko na coś, co mu się na pewno nie spodoba. – Spędzisz wakacje u nas. Czy to nie wspaniałe? Będziesz bawił się doskonale, jeżdżąc na naszych koniach, to mogę ci obiecać.
 – To znaczy, że cała moja rodzina będzie gościć w Waverly Farm, tak? – Lęk Pierce’a się wzmógł.
 Krewny spojrzał łagodnie, jakby przyznawał się do winy.
 – Obawiam się, że nie. Twój ojciec… uznał, że najlepiej ci będzie w wakacje u nas. Twoja matka się na to zgodziła, i ja także. – Pan Waverly patrzył na chłopca chłodno. – Z tego, co zrozumiałem, o wiele lepiej ci będzie w Waverly Farm niż w Montcliff.
 – Tylko dlatego, że ojciec jest zimnym i pozbawionym serca samolubem – burknął pod nosem Pierce.
 O Boże, nie powinien czegoś takiego wypowiadać na głos, a już na pewno nie przed krewnym ojca.
 Przygotowywał się na kazanie, lecz pan Waverly zaśmiał się tylko.
 – W rzeczy samej. Obawiam się, że to zazwyczaj idzie w parze z tytułem.
 Ta bezpośrednia uwaga spotkała się z nieśmiałym uwielbieniem Pierce’a. Cenił sobie szczerość, jeśli była możliwa, szczególnie w kontaktach z dorosłymi. Rozparł się wygodnie na siedzeniu i uważnie przyglądał krewnemu, którego prawie nie znał.
 Tytus Waverly nie wyglądał ani trochę jak ojciec; ten był ciemnowłosy, miał ostre rysy twarzy i arystokratyczne maniery. Pan Waverly miał jasne włosy, krągłą twarz, był muskularny, tryskający zdrowiem i ogorzały od słońca. Pierce przypomniał sobie, że krewny miał wielką stadninę koni wyścigowych.
 Większość chłopców uradowałaby perspektywa spędzenia wakacji w takim miejscu, tymczasem Pierce z powodu astmy wcale się do tego nie palił. A jeśli Manton miał słuszność i Pierce rzeczywiście był mięczakiem?
 – Czy zostanę z państwem Waverly całe wakacje? – upewnił się.
 Mężczyzna przytaknął ruchem głowy.
 – Mam syna. Roger ma pięć lat. Będziecie mogli się bawić.
 Pierce z trudem powstrzymał się przed pogardliwym prychnięciem. Pięcioletni chłopiec to prawie niemowlę.
 – Czy mama i ojciec nie przyjadą z wizytą? – Chciał to wyjaśnić do końca.
 – Nie, chłopcze, obawiam się, że nie.
 Z trudem przełknął. Próbował znieść to mężnie, nie spodziewał się jednak, że nie zobaczy rodziców. Nie miało to sensu. Chyba że…
 – Czy z powodu czegoś, co zrobiłem, kiedy byłem w domu?
 – Ależ oczywiście, że nie! Twój ojciec po prostu uważa, że teraz najlepiej zrobi ci pobyt na naszej farmie.
 – Czyli chce, żebym stał się taki jak koledzy w szkole – stwierdził ponuro. – Dobry w jeździe konnej, strzelaniu i podobnych rzeczach. – Obrzucił krewnego niepewnym spojrzeniem. – Spodziewa się, że zrobi pan coś, żebym zmężniał?
 Krewny zamrugał, po czym się roześmiał. 
 – Twoja matka wspominała, że jesteś bardzo bezpośredni.
 O tak, i to był prawdopodobnie powód wypędzenia go z Montcliff. Mogłoby to stać się przyczyną wypędzenia go także z Waverly Farm i wówczas krewny będzie zmuszony odesłać go do domu.
 – Nie cierpię koni, tak jak i dzieci. Nie chcę jechać do Waverly Farm.
 – Rozumiem. – Pan Waverly powiedział to łagodniej. – Nie mogę już niczego zmienić, obawiam się więc, że możemy tylko sprawić, by twój pobyt u nas był przyjemny na tyle, na ile się da. Powiedz mi, co lubisz. Łowić ryby? Grać w karty?
 Pierce skrzyżował ramiona na piersiach.
 – Lubię być w domu.
 Pan Waverly oparł się wygodniej i popatrzył uważnie na chłopca.
 – Przykro mi, ale teraz nie możesz.
 Pierce walczył z trudnym do opanowania drżeniem podbródka.
 – To dlatego, że ojciec mnie nienawidzi.
 – Och, chłopcze, nic podobnego – z wyrazem fałszywego żalu na twarzy zapewnił go krewny.
 – Może mi pan powiedzieć prawdę, wiem, że tak. – Łzy podeszły Pierce’owi do gardła. – A co z matką? Też nie chce mnie już oglądać?
 W oczach pana Waverly’ego zamigotał smutek, nim pojawił się w nich wymuszony uśmiech.
 – Pewien jestem, że chce. Bardzo. Tylko ojciec nie może się obecnie bez niej obejść.
 – Nie może się bez niej obejść niezależnie od okoliczności. – Pierce wbił w okno niewidzące spojrzenie, po czym dodał tęsknym tonem: – Czasami chciałbym, żeby mama zamieszkała ze mną w jakimś innym domu taty. – Rozpogodził się, po czym spojrzał znów na krewnego. – Na przykład w Londynie! Mógłby ją pan zapytać…
 – To się nie zdarzy, chłopcze, pozbądź się zatem tej myśli od razu. – Pan Waverly był bardzo stanowczy. – Jej miejsce jest przy ojcu.
 – Bardziej przy ojcu niż przy synu?
 Niemiłe słowa Mantona powróciły natrętną myślą: Lecz przypuszczam, że obaj wiemy, co ona w nim widziała – fortunę i tytuł hrabiny. Uczepiła się go jak rzep psiego ogona.
 To nie była prawda. A może?
 Krewny powinien to wiedzieć. Powinien wiedzieć, jak się sprawy mają z matką i ojcem. Wyglądał bardzo przyjaźnie. Jak ktoś, komu można wierzyć. 
 – Czy… matka wyszła za ojca dla pieniędzy?
 – Kto ci naopowiadał takich bzdur? – spytał ostro.
 – Kolega w szkole. – Kiedy krewny ciężko westchnął, Pierce z trudem przełknął. – To prawda, tak?
 Pan Waverly przesiadł się na siedzenie obok Pierce’a i poklepał chłopca po ramieniu.
 – Czy tak było, czy nie, nie ma to nic wspólnego z tym, co matka czuje do ciebie. Dała mi ten list.
 Kiedy krewny wyjął list z kieszeni i wręczył chłopcu, ciężar na piersi Pierce’a trochę zelżał. Pierce niecierpliwie złamał pieczęć i otworzył list, by przeczytać:
 Mój najdroższy Synku,
 Ojciec i ja uważamy, że pobyt w Waverly Farm będzie dla Ciebie wielką przygodą. Na pewno się z niej ucieszysz, prawda? Tęsknię za Tobą, pewna jestem jednak, że nauczysz się tam wielu fantastycznych rzeczy. Nie zapomnij o listach i pisz, jak dobrze się tam bawisz!
 Bądź dobry dla krewnych i noś głowę wysoko. Wiem, że będziemy z Ciebie dumni.
 Pamiętaj zawsze, że kocham Cię bardzo, bardzo mocno.
 Moc całusów,
 mama
Ogarnęła go ulga. Matka go kochała. Kochała.
 Przeczytał list ponownie, tym razem uważniej, i posmutniał. Listem matka jakby na siłę chciała go pocieszyć, tak jak pan Waverly.
 No i była w nim linijka: Wiem, że będziemy z Ciebie dumni.
 Westchnął. Kochała go, a mimo to pozwoliła, żeby ojciec go odesłał. Dlaczego? Nauczysz się tam wielu fantastycznych rzeczy. Podobnie jak ojciec, chciała, żeby zmężniał.
 Łzy napłynęły mu do oczu, ale wziął się w garść. Doskonale. Żadnego płaczu. Żadnego zachowywania się jak maminsynek albo mięczak. Stanie się duży i silny, nauczy się jazdy konnej i walki, tak jak inni chłopcy.
 Najwyraźniej ani ojciec, ani matka w innym wypadku nie pozwolą mu wrócić do domu.
Rozdział I
Grudzień 1826 roku
Trzydziestojednoletni Pierce Waverly, hrabia Devonmont, siedział przy biurku w gabinecie londyńskiego domu i przeglądał pocztę. Czekał na przyjazd obecnej kochanki. Nagle na górze korespondencji znalazł się list adresowany znajomym pismem. Równie znajomy ból przeszył mu pierś, Pierce przypomniał sobie o innych listach przed laty.
 Jakimż był naiwnym głupcem. Chociaż rósł duży i silny, chociaż stawał się takim synem, jakiego ojciec zawsze pragnął mieć, nigdy więcej nie wpuszczono go do domu. Każde święta – Boże Narodzenie, Wielkanoc, i wakacje spędzał w Waverly Farm.
 Po śmierci Tytusa Waverly’ego i jego żony w tragicznym wypadku na morzu, kiedy Pierce miał lat trzynaście, z wojny powrócił generał Isaac Waverly, żeby zająć się gospodarstwem i osieroconymi dziećmi Tytusa.
 Pomimo że Pierce przez pięć lat nie otrzymał od rodziców ani jednego listu, był pewien, że zostanie odesłany do domu. Tymczasem nic takiego nie nastąpiło. Jakakolwiek była umowa Tytusa z jego rodzicami, dotyczyła wyraźnie także stryjecznego dziadka Pierce’a, generał bowiem przyjął rolę zastępczego rodzica i pozwolił mu mówić do siebie „wuju”.
 Pomimo to dopiero w wieku lat osiemnastu, kiedy żadne z rodziców nie pojawiło się na uroczystości zakończenia szkoły w Harrow, Pierce zrozumiał, jaka jest prawda.
 Nie tylko ojciec go nienawidził, matka też go nie chciała. Zapewne ledwo znosiła jego obecność, póki nie dorósł na tyle, by spakować się i ruszyć do szkoły oraz krewnych. Potem się go pozbyła. Była zbyt zajęta cieszeniem się fortuną i wpływami ojca, by zawracać sobie głowę własnym synem.
 Ból przerodził się we wściekłość do czasu, kiedy Pierce osiągnął dojrzałość i w wieku dwudziestu jeden lat udał się do domu, by stawić czoła obojgu rodzicom.
 Nie, nie mógł znieść pamięci o tamtej porażce. Upokorzenie z powodu odrzucenia nadal bolało. Z czasem wspomnienia wyblakły, aż w końcu osiągnął względny spokój.
 To znaczy osiągnąłby, gdyby pozwoliła mu na to matka. Wlepił wzrok w list i zacisnął pięści. Nie pozwoliła. Zatruła mu dzieciństwo, a teraz, kiedy ojciec umarł i wszystko po nim odziedziczył Pierce, wymyśliła sobie, że zniszczy mu życie.
 Próbowała nieustannie od dwóch lat, czyli od pogrzebu ojca. Kiedy wspomniała, by Pierce wrócił do domu, spytał, czemu trzeba było aż śmierci ojca, by na to pozwoliła. Spodziewał się litanii fałszywych wymówek, a tymczasem napisała tylko, że przeszłość należy do przeszłości. Chciała rozpocząć od nowa.
 Żachnął się. To oczywiste, że tego chciała, tylko tak mogła zagarnąć więcej ojcowskich pieniędzy.
 Do diabła z nią! Może i wbiła sobie do głowy, że chce jeszcze raz odegrać rolę matki, ale on nie chciał już odgrywać roli jej syna. Lata tęsknoty za matką, której nigdy nie było, dla której jako dziecko był gotów walczyć ze smokami, zamieniły mu serce w bryłę lodu. Śmierć ojca nie zdołała jej stopić.
 Poza chwilami, kiedy przychodził list od matki…
 Przełknął gorzkie przekleństwo i rzucił korespondencję sekretarzowi, panu Boydowi. Jedyna rzecz, jakiej się nauczył z ostatniego listu, który przeczytał, to to, że słowa nie znaczą absolutnie nic. Znaczą mniej niż nic. A już szczególnie słowo „miłość” jest pustym dźwiękiem.
 – Odłóż do pozostałych – polecił Boydowi.
 – Oczywiście, milordzie. – W głosie mężczyzny nie zabrzmiała nuta potępienia czy choćby wzruszenia.
 Boyd był doskonałym sekretarzem, który znał się na rzeczy.
 Mimo to Pierce poczuł takie samo ukłucie wyrzutów sumienia jak zwykle. 
 A niech to wszyscy diabli! Postąpił z matką godziwie, inaczej niż ona z nim. Miał kontrolę nad spadkiem po ojcu. Mógł pozbawić ją wszystkiego, gdyby tylko zechciał – a pewnie kto inny na jego miejscu by zechciał – tymczasem wysłał ją do starego dworu w majątku ziemskim, zapewnił gromadę służby i dość pieniędzy na drobne wydatki, by wiodła wygodne życie. Nie starczało to na ekstrawagancje – aż tyle nie był w stanie jej oferować – lecz z pewnością nie mogła go obwinić o zaniedbanie.
 Wynajął jej nawet damę do towarzystwa, która idealnie nadawała się na tę posadę. Wprawdzie nie sprawdził tego osobiście, nigdy bowiem nie widział pani Camilli Stuart przy pracy, ani też w towarzystwie matki. Matki przecież też nie widział. Jasno wyłożył jej zasady. Mogła swobodnie poruszać się po Montcliff, jego majątku ziemskim w Herfordshire, tylko wtedy, kiedy jego tam nie było. Kiedy przyjeżdżał w interesach, musiała pozostawać w domu i trzymać się od syna z daleka. Dotychczas przestrzegała ustaleń.
 Mimo to wciąż przychodziły listy, po jednym co tydzień, nieprzerwanie od dnia śmierci ojca. Dwa lata listów upchniętych w pudełku, z którego się już wysypywały. Żaden nie został otwarty. Miałby czytać jej listy, skoro nie odpowiedziała mu na ani jeden pisany przez niego w dzieciństwie?
 Skoro stał na straży jej finansów, listy niewątpliwie zawierały żarliwe błagania o więcej pieniędzy. Nie nabierze się, o nie!
 – Milordzie, przybyła pani Swanton – zaanonsował lokaj od drzwi.
 – Możesz wprowadzić. – Słowa służącego wyrwały go z zamętu męczących myśli.
 Boyd wsunął list do szuflady biurka Pierce’a, po czym wyszedł. Po drodze minął się z panią Swanton. Drzwi zamknęły się za nim. Hrabia został sam na sam z aktualną kochanką.
 Jasnowłosa i niebieskooka Eugenia Swanton miała delikatną urodę szlachetnej damy i pyszne ciało rozpustnicy. To połączenie sprawiało, że była jedną z najbardziej obleganych kurtyzan w Londynie, chociaż
zaczynała skromnie jako gąska z kiepskimi manierami na rynku Spitalfields.
 Kiedy przed trzema laty ją zdobył, był to nie lada wyczyn. O jej względy zabiegali nawet książęta i członkowie królewskiego rodu. W ciągu ostatnich miesięcy ten sukces przybladł nieco. Nawet Eugenia nie potrafiła ukoić niespokojnej duszy Pierce’a.
 Przesuwała po nim wprawnym wzrokiem, odnotowując z uznaniem jego szykowny domowy strój. Nagrodziła kochanka uśmiechem. Powoli i zmysłowo zdjęła rękawiczki, dając tym sygnał, że chętna jest uczynić wszystko, czego Pierce sobie zażyczy. Jeszcze rok temu taki gest wystarczył, by położył ją na biurku i posiadł w najbardziej wyuzdany sposób.
 Dziś Pierce siedział obojętny.
 – Wezwałeś mnie, milordzie? – odezwała się aksamitnym eleganckim głosem. Poruszał go, to za jego sprawą interesował się nią dłużej niż wcześniejszymi kochankami. Miała kilka bardzo pociągających cech, w tym bystry dowcip.
 I jeszcze…
 Szykował się na nieuniknioną scenę, wstał zza biurka i zbliżył, by pocałować ją w lekko uróżowany policzek.
 – Usiądź, Eugenio – poprosił cicho i wskazał jej fotel.
 Zastygła bez ruchu, po czym uniosła starannie wyregulowane brwi.
 – Nie ma potrzeby. Przyjmę odprawę na stojąco.
 Zaklął pod nosem. 
 – Skąd wiedziałaś?
 – Nie jestem głupia – powiedziała, przeciągając głoski. – Nie doszłabym tu, gdzie teraz jestem, gdybym nie potrafiła dostrzec, że mężczyzna traci mną zainteresowanie.
 Wyraz jej twarzy wskazywał na rozczarowanie, nie było w nim natomiast zapowiedzi kłopotów, co go zdumiało. Przywykł do uspokajania porzucanych kochanek w histerii.
 Jego szacunek do Eugenii wzrósł niepomiernie. 
 – Doskonale. – Wziął z biurka dokument i wręczył jej.
 Przestudiowała go jak kobieta interesu, a przy lekturze ostatniej strony szeroko otworzyła oczy.
 – Wielce szlachetnie, milordzie.
 – Dobrze mi służyłaś – powiedział i wzruszył ramionami. – Czemu miałbym nie być hojny?
 – Istotnie. – Wsunęła papier do torebki. – Zatem dziękuję.
 Uradowany, że tak dobrze zniosła odprawę, otworzył przed nią drzwi.
 – To dla mnie wielka przyjemność robić z tobą interesy, Eugenio.
 Na te słowa się zatrzymała. Popatrzyła na niego gorejącym wzrokiem, który sprawił, że poczuł się niezręcznie.
 – Oto cały kłopot z tobą, milordzie. Nasz związek zawsze nosił znamiona kontraktu. Bardzo intymnego, muszę ci to przyznać, ale jednak kontraktu. Tymczasem żadna umowa na świecie nie rozpali ciała w chłodną zimową noc.
 – Przeciwnie – wtrącił z lekkim uśmiechem. – Wierzę, że rozpalanie twego ciała udawało mi się nader skutecznie.
 – Mówię o tobie, nie o sobie. – Zbliżyła się do niego wystudiowanym krokiem kurtyzany. – Polubiłam cię, milordzie, pozwól zatem, że dam ci radę. Myślisz, że twoje pożądanie wygasło, bo się mną znudziłeś. Podejrzewam, że następna osoba wezwana do ogrzania ci łoża także nie będzie w stanie cię rozpalić… dopóki nie da ci czegoś więcej niż wzajemna umowa.
 Najeżył się.
 – Proponujesz, żebym się ożenił?
 Eugenia włożyła rękawiczki.
 – Proponuję, byś otworzył przed kimś serce. W łożu mężczyzny jest zdecydowanie goręcej, jeśli kochanków łączy nie tylko pożądanie.
 Powstrzymał się od przekleństwa. Nie poszło tak łatwo.
 – Nie przypuszczałem, że jesteś romantyczką.
 – Ja? Skądże znowu. – Poklepała torebkę. – Taki romantyzm w zupełności wystarczy. I właśnie dlatego daję ci radę. Kiedy się poznaliśmy, uznałam, że należymy do osób, dla których liczy się tylko przyjemność, nie potrzebujemy uczuć. – Głos jej złagodniał. – Myliłam się jednak co do ciebie. Nie jesteś ani trochę taki. Tylko jeszcze tego nie wiesz.
 Uśmiechnęła się i wyszła, szeleszcząc spódnicą.
 Patrzył za nią z goryczą. Smutne, ale już zrozumiał. Mimo to wolał, by znająca życie kobieta sama rozpoznała oszustwo.
 Matrony wpadały w panikę, kiedy rozmawiał z ich niewinnymi córkami, plotki o jego wyczynach regularnie pojawiały się w prasie, a kuzynostwo Waverlych dla zabawy przechowywało te wycinki na jego temat. Na pozór pozbawione celu poszukiwanie uciech nie było pogonią za przyjemnością. Było użyciem jedynej broni, jaką posiadał – zszargania reputacji nazwiska – aby okryć wstydem rodzinę, która go porzuciła.
 Opuścił gabinet i poszedł do salonu, gdzie stał fortepian – jego zemsta na ojcu. Usiadł i zaczął grać posępny utwór Bacha, jeden z tych wydobywających mroczne uczucia, którym nie pozwalał wydostać się na światło dzienne. W towarzystwie znany był jako niestrudzony poszukiwacz rozrywek i buntownik.
 Był taki aż do śmierci ojca. Od tamtej pory jego salonowe wyczyny utraciły sens. Nie było pojednania przy łożu śmierci. Nikt nie utrudniał objęcia przez niego należnego mu spadku. Nie było także wyjaśnienia, czemu został porzucony. Nie miało to sensu.
 Już samo to, że pragnął sensu, złościło go. Miał dość prób zrozumienia tego. Liczyło się tylko to, że na końcu i tak zatriumfował. Odziedziczył posiadłość ziemską na tyle młodo, by zaprowadzić w niej swoje porządki. To wprost wymarzone dla niego zajęcie.
 Naturalnie teraz, kiedy zyskał tytuł hrabiego, świat oczekiwał, że się ożeni. Jakże jednak mógł? Żonaty mężczyzna musi do końca życia znosić humory małżonki i dzieci. Wychował się w niezgodzie między rodzicami i nie zamierzał zamieniać jednego więzienia na drugie.
 Wstał od fortepianu i wyszedł z salonu. Po drodze przykuł jego uwagę widok Boyda zmierzającego ku niemu z poważnym wyrazem twarzy.
 – Milordzie, przyszedł do pana ekspres z Montcliff.
 Zamarł. Zarządca, Miles Fowler, nie wysyłał ekspresów, musiało więc to być coś pilnego.
 Ku jego zdumieniu list, który wręczył mu Boyd, nie przyszedł od Fowlera, lecz od matczynej damy do towarzystwa. Pani Stuart nie napisała ani razu od sześciu miesięcy, od kiedy pracowała u niego. To, że wysłała pilny list, przeraziło go.
 Z bijącym sercem rozerwał kopertę i przeczytał:
 

 Wasza Hrabiowska Mość,
 wybaczy mi Pan, milordzie, moją zuchwałość, czuję się wszakże w obowiązku zawiadomić, iż Pańska matka jest bardzo chora. Jeśli życzy sobie Pan ujrzeć ją, zanim będzie za późno, powinien Pan przybyć niezwłocznie.
 Z wyrazami szacunku
 Camilla Stuart
 

 Zwięzła wiadomość zmroziła go. Na podstawie referencji i listów polecających pani Stuart, nie wspominając o płomiennych pochwałach, jakich nie szczędził jej Fowler, Pierce miał określone wyobrażenie wdowy. Była praktyczną i prostolinijną kobietą, z tych, które gotowe raczej pogryźć szklankę i połknąć szkło, niż przyznać się, że czemuś nie sprostają.
 Nie była skłonna do dramatyzowania, bez dwóch zdań. Jeśli napisała, że matka jest bardzo chora, oznaczało to, że jest bliska śmierci. Bez względu na to, co zaszło między nimi, takiego ostatecznego wezwania nie mógł nie posłuchać.
 – Boyd, każ spakować moje walizki i odpraw je do Montcliff. Wyruszam natychmiast.
 – Wszystko w porządku, milordzie? – spytał sekretarz.
 – Nie sądzę. Prawdopodobnie matka poważnie zachorowała. Dam ci znać, kiedy ocenię sytuację.
 – Co napisać pańskiemu wujowi?
 A niech to jasna cholera. Rodzina Waverlych spodziewała się za parę dni jego przybycia. Nadal prawie każde święta i letnie miesiące spędzał u nich. – Napisz wujowi Isaacowi, że dołożę starań, by przyjechać na Boże Narodzenie, lecz niczego nie mogę teraz jeszcze obiecać.
 – Oczywiście, milordzie.
 Jeśli chodziło o Pierce’a, wuj Isaac i kuzynka Virginia byli jego prawdziwą rodziną, a matka zaledwie kobietą, która wydała go na świat.
 Powinien zostawić ją samą na pastwę śmierci, tak jak ona zostawiła go samego na pastwę życia. Był jej wszak coś winny za opiekę we wczesnych dziecięcych latach, póki nie stał się na tyle duży, by przejść pod kuratelę krewnych. Zawdzięczał jej swoje narodziny. A zatem wywiąże się z obowiązku wobec niej.
 I nic ponadto. Już dawno wyrzekła się prawa do jego miłości.
Rozdział II
W przytulnym saloniku starego dworu w  Montcliff Camilla cerowała pelerynkę, nie spuszczając z oka swojego sześcioletniego syna, Jaspera. Z szeroko otwartymi błękitnymi oczami siedział na kolanach lady Devonmont i czekał na bajkę.
 – Co przeczytamy? – spytała pani. – Kopciuszka?
 – To niemądra bajka – powiedział Jasper. – Książęta nie żenią się ze służącymi.
 Camilla powstrzymała uśmiech i poprawiła okulary. Lady Devonmont miała zamiłowanie do niemieckich bajek, ponieważ jej matka nieboszczka była Niemką. Tymczasem Jasper nie podzielał jej gustu. Nie lubił także dziewcząt w bajkach, podobnie jak większość chłopców w jego wieku. Nie było w tym nic dziwnego. 
 – A dlaczego książę nie może poślubić sługi? – zapytała jaśnie pani.
 – Bo musi ożenić się z księżniczką. Takie są zasady, wszyscy to wiedzą. Nie widziałem, żeby służąca wyszła za mąż za księcia.
 Jaśnie pani spojrzała ponuro. 
 – Najwyraźniej spędza za dużo czasu ze służbą.
 – Lepiej mu ze służbą niż u stryja – odparła cicho Camilla.
 Po niespodziewanej śmierci męża, który zostawił ją z dzieckiem i bez środków do życia, Camilla musiała podjąć pracę. Większość chlebodawców nie chciała mieć pod dachem dzieci, które zaprzątałyby uwagę matek. Zanim przyjechała do pracy u hrabiny, musiała zostawiać syna u szwagra, surowego Szkota z odpychającą żoną i trojgiem dzieci. 
 Kiedy lady Devonmont dowiedziała się od służby o Jasperze, nalegała, by przywieziono chłopca do matki. Już ze względu na okazaną dobroć Camilla ubóstwiała hrabinę.
 Naturalnie ani hrabia, ani też zarządca nie wiedzieli o Jasperze. I lepiej, by się nie dowiedzieli. Pan Fowler, który ją zatrudnił, był nieugięty: uważał, że damie do towarzystwa nie wolno być skrępowaną dziećmi – twierdził, że tego wymaga sam hrabia. Dlatego zgodziły się obie co do tego, że obecność Jaspera musi zostać utrzymana w tajemnicy.
 – Proszę przeczytać wiersz o Bożym Narodzeniu – poprosił Jasper. – Bardzo go lubię.
 Kuzyn z Ameryki przysłał hrabinie wycinek z prasy z wierszem, który stał się właśnie bardzo popularny w Ameryce, zatytułowanym Wizyta Świętego Mikołaja1. Po trzykrotnej lekturze Camilla uważała, że jest uroczy, jego magia jednak bladła po przeczytaniu go po raz piętnasty.
 Lady Devonmont się roześmiała.
 – Nie znudził ci się jeszcze?
 – Podobają mi się renifery. Czy na jarmarku w Stocking Pelham za tydzień będą renifery? Chciałbym jednego zobaczyć. – Popatrzył z ukosa na hrabinę. – Mama powiedziała, że tam nie pojedziemy, ale bardzo bym chciał.
 Camilla zesztywniała. 
 – Jasperze, nie wolno…
 – A pewnie, że pojedziemy – wtrąciła lady Devonmont. – Nawet musimy. Urządzam tam stoisko. 
 – Jaśnie pani wybaczy – zaoponowała Camilla. – Nie możemy przecież ryzykować, że pan Fowler zobaczy z nami w miasteczku Jaspera.
 – Och, o tym nie pomyślałam – westchnęła hrabina. – Przypuszczam, że byłoby to nierozsądne. – W jej głosie pojawił się żal. – Szkoda. Zabierałam na ten jarmark syna, kiedy był odrobinę starszy od Jaspera.
 – A teraz jest szlachetnym hrabią – dodał Jasper.
 – Tak, szlachetnym hrabią – powtórzyła lady Devonmont
 Camilla omal nie ukłuła się igłą w palec. Nie chciała dać po sobie poznać, co o tym myśli. Szlachetni hrabiowie nie porzucają matek.
 Tak czy siak, nie powinna wysyłać jego lordowskiej mości tak wprowadzającego w błąd listu. Musiała jednak coś zrobić. Jak ten nędznik mógł nie wybrać się do matki na Boże Narodzenie? To nie do wyobrażenia.
 Poza tym niewątpliwie zignoruje wezwanie. Pan Fowler mógł wychwalać hrabiego za to, jak prowadzi posiadłość, lecz to prawdopodobnie jedyna zaleta jego hrabiowskiej mości. I cóż to właściwie za cnota? Kto zaniedbuje własny majątek, jest zwyczajnym głupcem. Widocznie hrabia nie był aż tak głupi. Za to, jeśli wierzyć londyńskim plotkom, był zapatrzonym w siebie uwodzicielem, który większość czasu spędzał na pogoni za rozrywkami. Jeśli nie przyjedzie, udowodni tym coś, co już o nim wiedziała – że może i ma rozum, ale z pewnością nie ma serca.
 Wtedy Camilla przyzna się jaśnie pani, co uczyniła, i jaśnie pani zrozumie, że syn nie jest wart jej codziennych rozmyślań o nim.
 Rzecz jasna, jeżeli się pojawi…
 Przełknęła z trudem. Przebrnie przez to, skoro już zaczęła.
 – Nie sądzę, byś na jarmarku zobaczył renifera. – Lady Devonmont pogłaskała Jaspera po niesfornych rudobrązowych lokach. – Będzie za to mnóstwo nudnego bydła i konie.
 – A Święty Mikołaj? Czy on tam będzie?
 – Wątpię. – Camilla się roześmiała.
 – A czy w ogóle wiesz, kim jest Święty Mikołaj? – spytała jaśnie pani.
 – To wypisz wymaluj elf stary. – Jasper ześlizgnął się z jej kolan, zniecierpliwiony pieszczotami. – Brzuch mu się trzęsie jak galaretka. I Mikołaj wchodzi przez komin. Uda mu się dostać przez nasz?
 – Może tak – odpowiedziała hrabina. – Moja kuzynka powiada, że Amerykanie wierzą, iż Święty Mikołaj przynosi na Boże Narodzenie prezenty dla dzieci.
 Jasper popatrzył na nią szeroko otwartymi, pełnymi zachwytu oczami. – Mnie też przyniesie prezent?
 – Z pewnością przyniesie – powiedziała jaśnie pani i mrugnęła porozumiewawczo do Camilli nad jego głową. – Czemu miałby przynosić prezenty tylko amerykańskim chłopcom?
 Camilla uśmiechnęła się z przymusem. Hrabina psuła Jaspera wręcz bezwstydnie i utwierdzała go w dziecięcych wyobrażeniach. W gruncie rzeczy Camilla nie miała jej tego za złe. Chciała zapewnić synowi lepsze dzieciństwo niż jej własne. W sierocińcu św. Józefa nie było prezentów, nikt nie opowiadał też bajek i historyjek o Świętym Mikołaju, żeby można było pomarzyć. Nic prócz lektury Biblii i umoralniających historyjek o dzieciach, które wpadały w tarapaty przez nieposłuszeństwo. Może właśnie dlatego jako dorosła rozwinęła w sobie taką skłonność do nieposłuszeństwa.
 Niespodziewanie na dole rozległy się hałaśliwe okrzyki i tupot śpieszących się lokajów i pokojówek.
 – Dobry Boże, cóż takiego się stało? – zawołała hrabina.
 Do pokoju w popłochu wpadła pani Beasley, ochmistrzyni.
 – Za przeproszeniem jaśnie pani, jego hrabiowska mość wysłał posłańca z wiadomością, że przybędzie tu za chwilę.
 Hrabina Devonmont zamarła. – Nie rozumiem, co to ma wspólnego z nami. Zapewne zatrzyma się w pałacu, jak zwykle.
 – Nie, jaśnie pani – tutaj! Jedzie tutaj, do starego dworu. Kazał przygotować dla siebie czerwony pokój.
 – Na litość boską! – Hrabina skoczyła na równe nogi. – A ja nie jestem ubrana! Wyglądam jak kocmołuch! – Obrzuciła Camillę wzrokiem pełnym radości, który przebił jej serce. – Syn przyjeżdża do mnie z wizytą, moi mili! – Pobiegła do drzwi prowadzących do sypialni. – Muszę choć zmienić suknię. I poprawić uczesanie. – Wybiegła do pokoju, wzywając pokojówkę.
 Pani Beasley podążyła do drzwi wejściowych, lecz Camilla ją zatrzymała.
 – Proszę pani, czy zechciałaby pani zabrać Jaspera na górę do Maisie?
 Ochmistrzyni zamrugała. 
 – Tak, oczywiście. Zupełnie zapomniałam o chłopcu. – Machnęła ręką zniecierpliwiona. – Chodź, chłopcze. Musisz iść teraz do Maisie, słyszałeś?
 Hrabina Devonmont najęła służącą do opieki nad Jasperem, kiedy nie mogła jej sprawować osobiście Camilla. Maisie, mniej więcej siedemnastoletnia śliczna Szkotka, była też pokojówką Camilli.
 Jasper bardzo lubił dziewczynę, ale w tej chwili był bardziej poruszony przyjazdem pana.
 – Ale ja chcę poznać wielkiego hrabiego! – zaprotestował.
 Camilla uklękła i złapała go za ręce. Miała świadomość, że pani Beasley, zniecierpliwiona, czeka, by zająć się obowiązkami. 
 – Posłuchaj, mufinku, pamiętasz, co ci powiedziałam o hrabim? Jest zbyt ważną personą, aby plątali mu się pod nogami mali chłopcy.
 Jasper przełknął z trudem, lecz dodał: 
 – Ale ja chcę…
 – Nie wolno. Jeśli chcesz tu być dalej ze mną i z jaśnie panią i nie chcesz, żebyśmy cię odesłały do stryja, musisz robić, co każę. Idź z panią Beasley. Zobaczymy się wieczorem, kiedy przyjdę cię przytulić na dobranoc, dobrze?
 Chociaż spuścił oczy, wysunął po męsku podbródek i mruknął: 
 – Dobrze, mamo. – Potem pozwolił się wyprowadzić z pokoju pani Beasley.
 Dopiero gdy Camilla usłyszała, że jego kroki ucichły na schodach, odetchnęła z ulgą. Nie byłoby dobrze, gdyby jego hrabiowska mość odkrył równocześnie jej oszustwo na temat matki i obecność Jaspera.
 Przybył bardzo szybko. Nie odpowiadał na listy, Camilla przypuszczała więc, że przeczytanie pilnej wiadomości też zajmie mu trochę czasu. A jeśli przeczyta, może nawet się nim nie przejąć.
 Wyraźnie było to złe założenie.
 Co miała uczynić, kiedy w wieczór pięćdziesiątych urodzin hrabiny zastała ją zalewającą się łzami? Lady Devonmont cały dzień skrzętnie ukrywała, jak odbiera nieobecność syna, acz przychodziło jej to z widocznym trudem.
 Kiedy Camilla próbowała ją pocieszyć i powiedziała, że syn z pewnością przyjedzie na Boże Narodzenie, hrabina wykluczyła taką możliwość. Wyznała, że hrabia nie przyjeżdża na święta już od wielu lat. Szepnęła też, że tylko siebie może za to winić, lecz Camilla już nie dosłyszała.
 Nie widzieć się z własną matką na święta? Jak mógł? Nie wychowała się w rodzinie, ale wiedziała, jak to powinno wyglądać. Rodzice kochali dzieci i opiekowali się nimi, a one czyniły to samo, nawet już jako dorosłe. Kto mógł bezmyślnie podeptać matczyną miłość?
 Zapewne człowiek, któremu należało przypomnieć, co jest winien kobiecie, która go wychowała. Dlatego prędko napisała list, nie myślała o konsekwencjach.
 Dopiero teraz je rozważała. Za takie kłamstwo mógł ją zwolnić. Chociaż właściwie nie było to do końca kłamstwo – jego matka naprawdę czuła się kiepsko, a Camilla miała pewność, że to właśnie z powodu jego nieobecności. Wyglądało na to…
 – Kim, do diabła, pani jest? 
 Zaskoczona Camilla odwróciła się i ujrzała wytwornie ubranego dżentelmena stojącego w drzwiach saloniku. Jego hrabiowska mość. Tylko niebiosa mogą ją teraz ocalić.
 Dygnęła w niskim ukłonie.
 – Camilla Stuart, milordzie. Przypuszczam, że pan…
 – Tak, tak, rzecz jasna – przerwał zniecierpliwiony. – Jestem pani chlebodawcą. – Otaksował ją spojrzeniem spod przymrużonych powiek i wszedł. – A pani nie jest taka, jak się spodziewałem.
 On też nie był taki. Jego matka opowiadała o astmatycznym, delikatnym dziecku wątłego zdrowia. Camilla wyobrażała sobie więc hrabiego jako subtelnego eleganta w ekstrawaganckim ubraniu, z kogucią fryzurą i o zniewieściałych manierach, z uperfumowaną chusteczką wiecznie przyciśniętą do nosa. 
 Ubrany był elegancko, lecz do zniewieściałego eleganta było mu daleko. Hrabia Devonmont to nad wyraz przystojny mężczyzna. Widziała raz portret jego ojca w pałacu Montcliff. Byli bardzo podobni. Obaj szczupli i wysocy, o oczach koloru mahoniu i włosach o jeden ton ciemniejszych. Obaj prezentowali się równie dorodnie.
 Młodszy hrabia był ubrany mniej oficjalnie, ale ubranie leżało na nim doskonale. Wytwornie skrojony surdut z brązowego kaszmiru opinał jego szerokie ramiona, a spodnie i kamizelka świetnie podkreślały sylwetkę. Śnieżnobiały fular uwydatniał silny zarys szczęki, a brwi marszczyły się lekko, choć dostatecznie, by wystraszyć dziecko. Nie wspominając o płatnej damie do towarzystwa, która znacznie przekroczyła swój zakres obowiązków.
 – Jak czuje się matka? – spytał ochryple. Rękami, które zdawały się lekko drżeć, zdjął rękawiczki i rzucił je na sekretarzyk.
 Czy potrafiła zrozumieć jego zmartwienie? Miała nadzieję. Skoro był tak zmartwiony, na jakiego wyglądał, to oznaczało, że posunęła się za daleko, wysyłając list. Chociaż mogło to też oznaczać, że zależało mu na matce bardziej, niż sądziła.
 – Cóż, milordzie – zaczęła, nerwowo poprawiając okulary. – Powinnam wyjaśnić…
 – Pierce! – krzyknęła od drzwi sypialni hrabina Devonmont. – Cudownie cię widzieć, synu!
 Stanął jak wryty, jakby zawołał do niego trup powstały z grobu. W jego spojrzeniu dało się dostrzec ulgę, choć szybko zastąpił ją gniew, kiedy zrozumiał, że został oszukany.
 Obrzucił Camillę surowym spojrzeniem, pod którym zadrżała, po czym stanął przed matką z obojętnym wyrazem twarzy. 
 – Wygląda mama doskonale – stwierdził uprzejmie, lecz nie uczynił ruchu, by się do niej zbliżyć.
 – Ty także. – Uśmiech hrabiny zgasł.
 – Powiedziano mi… – Głos mu się załamał, zanim odzyskał nad nim władzę. – Byłem przeświadczony, że mama poważnie zachorowała.
 Hrabina zbladła.
 – Rzeczywiście czułam się słaba, ale to nic poważnego. Pisałam o tym w ostatnim liście.
 Na wzmiankę o listach zacisnął zęby.
 – A zatem nie była mama bliska śmierci, jak dano mi do zrozumienia.
 Hrabina Devonmont uniosła głowę. 
 – Widzisz przecież, że nie jestem. Nie wiem, kto mógł aż tak rozminąć się z prawdą.
 Camilla zamarła w oczekiwaniu na wyrok skazujący, który niechybnie musiał teraz nastąpić.
 Hrabia omiótł ją nieuważnym spojrzeniem.
 – To nie ma znaczenia. Jestem pewien, że zaszło nieporozumienie. – Wziął rękawiczki mechanicznym ruchem. – W takim razie rano wrócę do Londynu. Dziś już za późno wybierać się w drogę.
 – Oczywiście. – Matka zdawała się nie przejmować i przywołała na twarz sztuczny uśmiech.
 Tylko Camilla widziała, jak drżą jej ramiona.
 Choć może nie tylko ona, jego hrabiowska mość ruszył do drzwi tak szybko, jakby nie mógł znieść widoku matki ani chwili dłużej.
 – Każ pani Beasley przysłać obiad do mojego pokoju – polecił. – Lokaje wnieśli już mój bagaż, zostanę więc na noc tutaj, a nie w pałacu.
 – Naturalnie, Pierce – potaknęła hrabina głosem, w którym zabrzmiała gorycz. – Jak sobie życzysz.
 Jakaś nuta w jej tonie musiała poruszyć jego sumienie, bo zatrzymał się w drzwiach. Potem jednak wyprostował się i wyszedł, nie oglądając się za siebie.
 Camilla patrzyła na niego i na hrabinę z otwartymi ze zdumienia ustami.
 – Nie wierzę. To najpodlejsze zachowanie, jakiego byłam świadkiem!
 – Nie wiń go, moja droga. Ma powody. – Hrabina patrzyła za nim zamyślona. – Przyjechał przecież, kiedy powiedziano mu, że jestem chora. To już coś, prawda? – Nie zwróciła uwagi, że Camilla nie udzieliła odpowiedzi, i dodała: – Przynajmniej go zobaczyłam. Jest bardzo przystojny, nie sądzisz? Wyrósł na silnego i wysokiego mężczyznę. Jako dziecko był wątły, nigdy bym nie pomyślała…
 – Jak pani może pozwalać tak ohydnie się traktować? – przerwała jej Camilla.
 – Wprost przeciwnie, on traktuje mnie lepiej, niż mogłabym oczekiwać, zważywszy… – Zdobyła się na wymuszony uśmiech. – Nie zrozumiesz, moja droga. Lepiej zmieńmy temat.
 – Nie mogę. Wygnał panią tutaj, na wieś…
 – Wolę wieś od miasta, zawsze wolałam.
 – Nie o to chodzi! Zachowuje się tak, jakby pani nie istniała!
 – O nie, mylisz się. Zachowuje się tak, jak się zachowuje, bo istnieję – rzekła hrabina z goryczą. – Inaczej nie żądałby, żebym nie wchodziła mu w drogę, ilekroć tu przyjeżdża.
 – To jeszcze coś innego. Kiedy przyjechał tego lata, nie znałam pani dostatecznie dobrze, by mieć zdanie w kwestii unikania pani przez syna, ale teraz…
 – Dobry Boże! – Hrabina rzuciła się na Camillę. – To ty go zawiadomiłaś, że jestem bliska śmierci. – Kiedy ta przybrała minę winowajczyni, hrabina krzyknęła gniewnie: – Oszalałaś? Czy wiesz, co narobiłaś?
 Ostra reprymenda zazwyczaj łagodnej damy zaskoczyła ją.
 – Nie powinnam się wtrącać, ale…
 – Stanowczo nie powinnaś. Możesz stracić posadę przez coś takiego. – Na widok miny towarzyszki lady Devonmont dodała pośpiesznie: – Ja cię nie zwolnię, moja droga. Na pewno wiesz doskonale, że nie mogę się bez ciebie obejść. – Hrabina przechadzała się tam i z powrotem. – Mój syn jednak może ci kazać spakować walizki.
 – Wiem. – Camilla odetchnęła z ulgą. Skoro lady Devonmont jej nie znienawidziła, poradzi sobie z gniewem jego hrabiowskiej mości.
 Hrabina wyprostowała się i powiedziała:
 – Cóż, nie pozwolę na to. Ma prawo gniewać się na mnie, lecz ty jesteś niczemu niewinną postronną obserwatorką. Nie pozwolę, by cię ukarał za to, że źle zrozumiałaś sytuację.
 – Wcale źle nie zrozumiałam! Powiem mu to sama, kiedy przyjdzie na to czas.
 Lady Devonmont obrzuciła ją zniecierpliwionym spojrzeniem. 
 – Nie ma mowy. Musisz myśleć o swoim dziecku. – Zastanawiała się. – Skoro Pierce nie powiedział, że to ty do niego napisałaś, może nie jest tak bardzo zagniewany. Nie będziemy o tym wspominać. – Podeszła do kominka. – Tak, tak właśnie zrobimy. A jeśli będzie cię próbował zwolnić, zatrudnię cię z pieniędzy na własne wydatki. Daje mi ich dość, by wystarczyło.
 Camilla poczuła się nagle winna. 
 – Milady, nie chciałabym…
 – Nonsens, tak właśnie trzeba zrobić. – Lady Devonmont przycisnęła rękę do czoła. – Z tego wszystkiego rozbolała mnie głowa. Położę się przed obiadem.
 Camilla westchnęła. Hrabina miała charakterystyczną cechę – zdecydowanie kończyła dyskusje.
 – Oczywiście, proszę pani. Z radością poczytam, jeśli sobie pani życzy.
 – Nie ma potrzeby. – Spojrzała na Camillę. – Chociaż, jeśli nie masz nic przeciwko, powiedz pani Beasley, że hrabia oczekuje obiadu w swoim pokoju…
 – Oczywiście. – Została odesłana. Jakimś cudem jaśnie pani wybaczyła jej zuchwałość.
 Na nieszczęście jego hrabiowska mość zapewne nie wybaczy. Pomimo tego, co zostało powiedziane, hrabina miała słuszność. Camilla wiele zaryzykowała kłamstwem. Zasłużyła, żeby stracić posadę.
 Nie śniło jej się nawet, że hrabia tak głęboko się przejmie, po tym jak się zachowywał, jak nie odpowiadał na listy matki, ani też nie przyjeżdżał w odwiedziny. Spodziewała się, że wpadnie, zamieni z matką kilka słów, wysili się na sztuczne zadowolenie, że mimo wszystko zastał ją w dobrym zdrowiu, po czym odjedzie. W najlepszym razie spodziewała się, że hrabia ulegnie prośbie matki i zostanie dłużej.
 Nigdy by się nie spodziewała po nim przestrachu, że matka jest umierająca, a potem gniewu, że został oszukany.
 Im więcej o tym myślała w drodze do kuchni, tym większy gniew ją ogarniał. Czym lady Devonmont zasłużyła sobie na takie traktowanie? Jak można obrazić się na kobietę pełną takiej dobroci? To niewyobrażalne.
 Jaśnie pani uważała, że Camilla nie powinna drążyć tej sprawy, a przecież to niemożliwe. Gdyby nie dobroć hrabiny, pracowałaby u jakiejś matrony bez serca, która zapewne by jej kazała odesłać Jaspera do stryja. Skoro więc lady Devonmont była po jej stronie, będzie za nią walczyć, nawet przeciwko samemu hrabiemu. Jaśnie pani była dla niej niemal jak rodzina, której Camilla nigdy nie miała.
 Weszła do kuchni, gdzie pani Beasley poganiała uwijającą się służbę.
 – Czy pan Fowler będzie na obiedzie? – spytała ochmistrzynię kucharka, okrawając szynkę. – On nie lubi wieprzowiny, pamięta pani.
 – Nie sądzę – rzekła pani Beasley. – Mam taką nadzieję, bo w obecności hrabiego niechybnie zacznie odgrywać tu pana.
 – Wątpię – przerwała Camilla. – Pan Fowler się tak nie zachowuje.
 Pani Beasley zmierzyła ją zagadkowym spojrzeniem.
 – Tylko dlatego, że próbuje panią oczarować.
 – Skądże znowu – mruknęła. – Pan Fowler jest tak stary, że mógłby być moim ojcem.
 – To nic nie znaczy. – Kucharka wszędzie dopatrywała się romansów. – Dopytuje się, jak pani radzi sobie z hrabiną, chce wiedzieć, co panie planują. Podoba mu się pani, to pewne.
 Camilla była zdania, że owszem, ktoś mu się podobał, tyle że nie ona. Rzecz jasna, jeśli jej podejrzenia były słuszne i zarządca istotnie umizgiwał się do hrabiny, w życiu nie powiedziałaby tego służbie, to by nimi wstrząsnęło.
 Wysiłki Fowlera były i tak skazane na niepowodzenie: lady Devonmont powtarzała, że nie zamierza ponownie wychodzić za mąż. A poza tym między nią a panem Fowlerem istniała społeczna przepaść nie do zasypania. Zwłaszcza że jaśnie pani była daleka od odwzajemnienia jego uczuć.
 – Jak wielu wdowców, pan Fowler rozpaczliwie poszukuje kobiety, która by o niego zadbała – powiedziała Camilla.
 – To prawda. – Kucharka spojrzała na nią w zamyśleniu i odgarnęła za ucho kosmyk siwych włosów.
– Ale dla pani nie byłoby chyba tak źle, zważywszy na pani i panicza Jaspera położenie.
 Westchnęła. Małżeństwo z kimkolwiek rozwiązałoby ważną kwestię: co zrobić z synem, kiedy będzie dorastał. Już raz jednak wyszła za mąż z rozsądku i, poza samym Jasperem, małżeństwo okazało się niesatysfakcjonujące. Jeśli kiedyś jeszcze wyjdzie za mąż, uczyni to z miłości, a wobec pana Fowlera nie żywiła podobnych uczuć. 
 – Czy jego hrabiowska mość wspominał o obecności pana Fowlera na obiedzie? – spytała pani Beasley. – Dla kucharki to wyzwanie w krótkim czasie zrobić tak duży obiad. Ma pełne ręce roboty: pudding śliwkowy na Boże Narodzenie musi postać dwa tygodnie, żeby nabrać smaku.
 – To żadne wyzwanie – odparła kucharka – mam już pudding odparowany, trzeba go odstawić na kilka godzin. Mogę zrobić dowolny obiad.
 – Właściwie – zaczęła Camilla – jego hrabiowska mość zostaje tylko na jedną noc i nie zamierza schodzić na obiad – życzył sobie, by przyniesiono mu tacę do pokoju.
 Kucharka popatrzyła na nią z otwartymi ustami. 
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